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T e a t r  „ S  T  Y  L. O  W  Y

Występy Warszaw. Zjedn. Żyd. Operet-Dram. Artystów
W ś r o d ą  d n . 21 b .m . punktualnie o godz. 8.30 odegrane będziez A  P ó Ź N O (Zn szpejt)

melodramat w 4 aktach, Rychtera.

ANONS! W c z w a r t e k  2 2  b.m.j R  u  m  u  ń  s k i e  w e s e l e
Rozprawy nad budżetem w S e p ie .

B ile t y  o d  7 5  g r .  d o  2 .5 0  do nabycia 

w kasie teatru przez cały dzień. I

WARSZAWA, 21. PAT- N,a w dzorajszem  
p o s ie d z e n iu  sejm u przystąpiono do. rozpraw y n ad  
budżetem  na ro k  ;1926* trzepią ustaw am i sanacyj- 
nem i. o raz  ustaw ą o tym czasow ej jadzie  ^ o sp  
darezej. R ozpraw y zapoczątkow ał poseł Głąlni

Mówca"1 ten w  przeszło półtoragodzinnem  prze
m ó w ie n iu  zają ł ,siig 'szczegó łow ą  ianalizą groźnej
sv tnaeii gospodarczej stw ierdzając na  w stępu , ze 
nasza 'niedola gospodarcza datu je  się juz od po* 
ezątku  istn ien ia  państw a. N ajgłębsze przyc/yny 
tych  niedom agali tkw ią  w całej h is to rji naszego 
k ra ju , m usim y jednak  puzyznac, ze pew ną o d  
pow iedzialność ponosim y także my sann i to 
nietvlko czynniki rządow e, lecz i całe społeczen 
stwo. k tó re  nie było jeszcze przygotow ane nale­
życie do niepodległości i do te j pipry; nap je s t -jese 
oze przejęte ideą solidarności. Sejmy dotychcza- 
w e nie m iały  p rog ram u  gospodarczego. P rz er, 
el rodząc, do rząd u  stw ierdzić trzeb a  zasługi m i­
n is tra  skarbu  przy przeprow adzeniu  sanacji w a­
lutowej., jednakże p. (minister skarbu , m ów ił pos. 
G łąbi liski okazał się ;zbyt wielkim optym istą, u- 
w ażąjąe  lo jużfaą(sanacjcistosunków jm onetarny c!i 
gdy bv ł to tylko pierw szy etap. .

K ończąc poseł G łąbiński oświadcza, ze klub 
lego poprze łydko taki' rząd, który ,stanie na gi no ­
cie tego program u |oralz! szczerze ienerg iczn ie  pon 
dejm ic się jego przeprow adzenia.

N astępnie przem aw iał po sef S tolarski (Wy­
zw olenie) m otyw ując w niosek k lubu  W yzw ole­

nia o w yrażenie yotum  nieufności obecneimu i zą- 
dowi. Mówca ten  o stro  k ry tykuje politykę gospo­
darczą  rządu , dowodząc,' że rząd  ten  wszedł na 
rlroeo krzyw dzenia d robnych  Rolników, szuk iji\c 
oparcia u przeml. i obszarników , .(!?) (p .r.)U iegh  
łość rząd u  w obec praw icy sprzyja rozrostow i 
m onarchiizm u. P. p rem jer [w!jekspose m ó w ił o  j o 
w ieksyeniu w ydajności pracy, i oszczędności. 'Zdaj-, 
niem posła Stolarskiego, pow inno się pnzedew^ 
szystkiem  rozpocząć Oszczędności od rządu.

Po przem ów ieniu posła Frosiga zab ra ł głos 
p. prezes R ady Ministrów' G rabsk i, celem! sprOsto 
w ania n iek tórych  tw ierdzeń  posła Frostiga. P o ­
seł Trostig m ów ił p  tem , jakoby odbyw ały się 
rokow an ia  o pożyczkę zagraniczną z Rotszylda- 
m i. O ile w iem  — ośw iadczył p., P rem jer G rabski 
R ótszyldow ie o te m ń ic  n ie  w i e d z ą , r z ą d  rów ­
nież nic o tem nie wie. 'Bardzo 'byłbym  rad  do 
wiedzieć się o /cm1, m oże w  k o le j żydowskiem  ta­
kie w iadom ości są. 'Następnie poseł Frostig p o ­
w iedział: stw ierdzam y, że zgłaszali się ludzie', 
którzy chcieli dać kap itały  polskie i ze rząd  inie 
przy ją ł ich w arunków . Muszę stw ierdzić — po­
w iedział p. P re m je r , — że takich ludzi n ie .wi­

edziałem.' Byli ludzie, którzy w m aw iali w nas, 
że w yrob ią  dla nasi pieniądze, ale takich, k tórzy- 
bv chcieli dać i p iieli, nie widziałem.. Będę bar*  
dzo rad .,jeżeli pan  P oseł będzie m ógł udow odnić 

tu swoje tw ierdzenia.
N a tem posiedzenie zam knięto , następne dzis 

o godzinie 3-ej popołudniu.

Er. StŁDsl aw K A L i B I E W I C Z
s p e c j a l i s t a  c h ir u r g  i u r o lo g }

p r z y j m u j e  od godziny 3-ej do 5-ej,
ul. N iecała 6, 1 piętro. |
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GDAŃSK, 21.10. PAT. Urzędowa giełda 
zbożowa. Pszenica 128-130 f. 11.75-12.00, psze­
nica 125—127 f. iO.OO—10.50, żyto 118 f. 8.40—8.50, 
jęczmień na peszę 9.00—9.50, jęczmień browarnia­
ny 11.00—11.50, owies 8.75, groch drobny 11—11,50 
groch victorja 13—16, groch zielony 13—15, ospa 
żytnia 5.50—5.75, otręby 6.25.

fałszywe pcałosKl
(WARSZAWA, 21 i PAT. W obec ukazan ia  Się 

w  n iek tórych  pism ach wiadomości* jak o b y  Minis,, 
terslw o kolei zam ierzało  przyznać zwolnionym  
ize służby pracow nikom  kolejow ym , nie m a ją ­
cym  prawi em erytalnych, zaliczki na poczet 
przyszłych em erytur na podstaw ię ustaw y em ery­
ta lnej, k tó re j projekt (uchw alony przez R adę Mi­
nistrów  w niesiony został do sejm u, M-stwo Kolei 
kom unikuje, że w iadom ość .ta nie odpow iada 
prawdzie.

Dalszy ciąg rozprawy Steigera.
LWÓW, 21. PAT. N a wstępie w czorajszej 

rozpraw y  przeciw ko Bteigerowi ob ro ń ca  dr. Lo- 
w enslein  naw iązu jąc do nagany^ udzielonej nap 
ostatn iej rozpraw ie d r . G recko w i odpow iadał w  
im ieniu  obrony , ośw iadczając, ,że obrońcy maf­
ią  praw o poddaw ać analiz ie  i k rytyce wyniki 
śledztw a. O brona n ab ra ła  W tym  w ypadku przeko 
naniń, iż subjektyw ne zapatryw anie funkcjozar- 
iuszy sadow ych’ przekroczyło miarę* zakreśloną 
w  ustaw ie. O brona daleka jest o d  krytykow ania 
uchw ał try b u n a łu  względem (dr. G reka ośw iadcza

iedtnak, że spraw a kry tyk i i lanalfey śledztw a 5ę* 
dzie n ad a l korzystała, p rzew odn iczący  d r. Fran­
ke zaznaczył w  odpowiedni, że nie neguje tych 
praw , m arona jed n ak  nie przedstaw iła do tych- 
cjzas żadnych konkretnych faktów , któreby uza­
sadniały  zarzuty przeciw ko śledztw u i mogły 
przyczynić się do  w ykrycia praw dy. N astępnie 
p rzv stap o n o  do przesłuchiw ania świadków7, kto 
rzy  jed lnak  nie podali żadnych- nowych szczegó 
łów. N‘a tem 'rozpraw ę odroczono do dnia ju trze j­
szego.

Giełda pieniężna.
BERLIN, 21.10. PAT. Dewizy w^ h0°_dni.e- ~  

Wypłaty telegraficzne na Warszawę 69 2 /—oy.W,
na Katowice — — — na Poznań 69.32 — 69.68, 
na Rewel 1,118—1,124, na Rygę 80.50-80.90, 
na rowno 41.295-41.505, Gotówka złoty noty 
większe 69 4 5 -7 0  15, ruble łotewskie 80.00-8CI 80, 
marka estońska 1.085-1.09o, lity litewskie 40.91
—41.33. ,

Notowania złotego w dn 20 X. PAT_ Londyn 
za f. szt. 29, Zurych 85, Nowy Y ork  16.70 Berlm 
69.45—7015, wypłata na Warszawę b9.z7—69.63, na 
Katowice 6 9 .2 7 —69 o3, na Poznan 69.32— 69.68, 
Gdańsk 100 zł. 86.89-87.11 wypłaty na Warszawę

86.02—86.23, Wiedeń cżeki 117.15—117.65, bank­
noty 116.80-117.80, Praga 561, Ryga 85.

Giełda zbożowa.
WARSZAWA, 21.10. PAT. Pszenica kongre­

sowa 753 gr.lit. 128 f.h. franco stacja załadowcza 24, 
Pszenica pomorska 753 gr. lit. 128 f. h. franco 
Warszawa 24.50, owies kongresowy jednolity stacja 
załaaowcza 18  75 —18.50, owies pomorski jednolity 
franco Warszawa 18.60, jęczmień kongresowy na 
paszę franco Warszawa 19 00, jęczmień browarma- 
ny podług próby sacja załadowcza 9.85 fasola 
biała franco Warszawa 39.20, otręby żytnie franco 
Warszawa 11.00. Usposobienie spokojne. Obrót 
normalny.

List z Górnego Śląska.
jeszcze jeden  skandal. — U staw iczne 

„ p la jty -  — W szędzie zastó j ki pow odu 
b rak u  gotów ki i kredytu. Bezrobocie 

/: | w obec zbliżającej się zimy.
(Od naszego koresponden ta  górnośląskiego).

K atow ice w  październiku.

N a G órnym  Śląsku w o s ta tn im  czasie tak* 
że .,sw oje" skandale  i skańduliki w  postaw  róż-, 
rtych poważniejszych bankructw * oszustw  podat­
kow ych, sprzeniew ierzeń, oszustw  celnych i t.p, 
o którym i już w ostatn im  „Liście" coś pisałem . 
Mógłbym przy tej sposobności coś-nieooś nap isać 
o pow oli zakradającym  się jtutaj protekc,oiii m ie 
naraizie jed n ak  zaczekam  jes pzje, (aż się zbie* 
rize w ięcej „m aterjału". Dziś wspojmuę tylko o  
n iefortunnej' gospodarce śląskiego okręgu  N ar. 
P a r tj i  Rob. (N.P.R.) na  podstaw ią  rew elacji częś, 
ci prasy tutejszej a częściowo też w łasnych 
spostrzeżeń i tego, co czasem tu  i t im usłyszeć
m i się dało.

Śląska p a rtja  NVF.R., posiadająca swój w ła­
sny organ  w Katowicach^, założy ła  sw ego#czaH 
su także w spółdzielnię „Z jednoczenie" z dość pd 
w ażn y m  kapitałem , zeb ranym  przez wydanie 18 
tysięcy udziałów , opłaconych przez członkowi 
partji. C entrala  tej spółki spożywczej m ieści się 
w K atow icach w dom u w łasnym , a jej przeszło 
30 filji w różnych  (większych miejscowościach' 
obw odu przem ysłowego. Celem1 tej spółki było 
nabyw anie i sprzedaw anie po na jtańszych  ce~ 
nach tow arów  spożywczych swoim  członkom^ 
przew ażnie więc biednym  robotnikom - T o w ar jed



nak (musiał być nie tak tanim, albo jteź jhie :umiacj 
no gospodarzyć, gdyż już przód rokiem spółka  
znalazła się w trudnościach ‘płatniczych i Tnysla-j 
no już wtedy o zlikwidowaniu jej. W ostatniej 
krytycznej chw ili, przyszedł jej z pomocą :Waift 
szawski Związek Towarzystw Społchldczych „Spo 
łem “i wkładając do spółki „Zjednoczenie pe­
w ien kapitał, zato jednak . ’Zjednoczenie m u, 
siało się zgodzić na kontrolę Warszawy i d o­
puścić delegata spółki „Społem" jako 
go zarządcę. Ten przedewszystkiem dbał o to, 
ażeby zysk płynął do W arszawy, ażeby zas w o- 
fó le mogły być zyski, towar musiano sprzedawać 
no wyższych cenach. O czy w iśc ie , jze do reszty' m  
(zniechęciło kupującą publi znosc l ^
bawem znalazła się w now em , tyjn. lazcm  jeszcze 
gorszem położeniu. Spółka ,nagle J ^ p™foia 
w szelkich wypłat i postanowiła (Zgłosić sw oją
likwidac ję. Niedobór jak T  Posżkodo-ka Polonia*', s.ęgac ma 600 000 zł. I oszkouo
w ani są przedewszystkiem członkowie społdziel
ni, robotnicy, drobni kupcy, urzędnicy; i t-■ P- 
którzy utracą prawdopodobnie wszystkie swoj 
“ k i a l i ,  g*%  w ierzyciele, glówlde Ibanta, prje- 
dtwszystkiem  m uszą byc zaspokojeni, tak, ze dla

SSS**™, n*
E° SÎ ą rc \ y ć rtsprawi’edUwy1m, zresztą W a r n ic  
mogę, że bankructwo „Zjednoczenia , choc  ̂
nie m ogły powstrzymać, Zato je przyspieszy y 
obecne warunki iMosunkifeospodarqze -  zninie/,- 
s z S a  się stale liczba konsumentów z powo- 
du terotiO cią , niemożność uzyskania . kred , o *  
i t. d. Nawet lidzne poważne przedsiębioistwa  
na Górnym Śląsku w  ostatnich czasach z tych 
n^ yczyn  znalazły się w niem ałych opręsjącn. 
Pewien w ielki bank poznański zam ierza/. dniem  
1 stycznia zwinąć wszystkie (swoje filje bankowe 

Śląsku. Znane iteż są trudnością w  jakich juz 
od dłuższego czasu znajduje się Śląski Bank dm  
H andlu i Przemysłu którego wspołza ozycielcW  
bvł roseł Korfanty. Zas rzeczywiste „plajty roz 
nvcti m niejszych przedsiębiorstw prawie, ze są 
S f  norzadku V ie n n y m . Położenie gospodarcze 
m oże bardzo rychło w yróść na katastrofę jeże­
li rząd nie zdoła jaknajrychlej zrealizować 
wszystkich swych zamierzonych pożyczek zagra­
nicznych i za ich pomocą rozpocząć wielką akc/ę 
kredytową dla banków i przedsiębiorstw! prze*-
m ysłow ycH .^ ie „.ospodaroze i  zastój
w przemyśle śląsk im odbija się, przedewszystkiem
na robotnikach, na miejscu te,m często już p^ar 
łem i dlatego nie będę się powtórnie, nad tdm 
rozwodził. Nadmieniam tylko, ze liczba foczro
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bolnych na Śląsku i iw didszyin ciągu wzrasta.
I icizv icii się na około 60.000! Będzie to i a zen 
z zonami ich i iLziećpd, do ćwierc tmiljo1!!! ^ , .  !. 
niczaopatrzonych na zimę, której dotkliwości juz 
teraz odczuwać się daje. .Województwo, gminy 
i no iedyńcze co litościwsze [dusze czynią fo  mogą, 
ażeby choć w części ulżyć iy,m biedakom gdyż 
pomoc państwową w  postaci wypłaconych bez- 
robotnym wsparć jest absolutnie nicwystarcizar 
iącą. Nra ulicach Katowic [sprzedaje się przez caj- 
ły bież. miesiąc październik ,t. zw. „kostki //. 
pudełka z cukierkamRpo,fl zł. za (sztukę* z; których  
dochód przeznaczony jest na .ulżenie biedy bez- 
lobotnych - W niektórych pudełkach są  losy i 
kio ma szczęście, (maże wygrać maszynę do szy­
cia i inne przedmioty jak rower a nawet, sah 
mochód. Z początku pobyt :na te pudełka był 
wielki, z czasem jednak zmalał, tak, ze obecnię 
rzadko kto kupuje ow e „pudełko szczęścia'.

W kartofle na zipię zaopatrzyło W ojewódz­
two biednych bezrobotnych, jak już raz Plsa' 
tern, wyznaczywszy na ten cel coś 150.0JU zi. 
Test to zawsze coś, chociaż nie w ystarczy, gdyz 
każdej rodzinie przydzielono tylko oty 3 do 5 
centnarów, jzależnie od liczby głów. 3Na więcej 
urząd wojewódzki wzgl. Sejm kląski zdobyć się 
nie mógł. Szkoda, bo przy dobrej w oli mnożna by 
było do ostateczności obniżyć jeszcze tę lub ówą 
pozycję budżetu, ażeby bezrobotnym rodzinom  
dać chociaż po 10 centnarów' ziemniaków.

Drugą najważniejszą potrzebą bezrobotnych  
jest (zaopatrzenie ich na jdmę także w odpowiedź 
ni zapas węgla. Urząd wojewódzki także w tym  
kierunku poczynił już starania. (Związek włascin  
cieli kopalń przeznaczył na ten  cel 1000 wagonów  
węgla, które stawił do (dyspozycji \Yo jewództwń 
celem  rozdzielenia lego węgla pomiędzy potrze-, 
bującycli. Może też i WojewódtźtwOi i kom uny zau 
kupią na t en sam cel pewne zapasy.

.Wkoncu podnieść należy specjalną pHariioso 
dla biednych tze strony wielu komun (gmin), 
które własnym koszte|m utrzymują kuchnię dla  
biednych, gdzie bądzto darmo i  uh za bardzo maf­
ią  opłatą (10 groszy) m ożna otrzymać coprąwda 
bardzo skromny, ale dość posilny obiad. Nawet 
kupcy, choć sa m i ledwie się trz\|m iją z powodu 
w ysokich  opłat podatkowych a małego obrotu, 
pomagają jak (mogą. T en  ofiaruje dla kuchni 
miejscowej worek grochu, ów. beczkę kapusty, 
tamten centnar kartofli, inny. 50 funtowi smalcu  
i t. d., każdy. Według swej możności.. T ylk o  dizlęh 
ki takim ofiarami za wdzięczyć należy, że kuchnie 
dla biednych dotąd, t  j. od przeszło roku utrzy 
mać się zdołały i tyle dobrego zdziałały.

ACEKSY PAJĄK:

— jest w toku i odpowiednie uchwały powzięła  
Rada na poprzedniej posiedzeniu.

Wszystko to sprawiło, że posiedzenie trwa­
ło  do północy. _ . . L

Co b ę d a t ie  z  K lu b e m  Ms 3 ?
Posiedzenie otworzył prezes M Michalski w. 

obecności 19 radnych i 5 członków Magistratu. 
Na sali grupka urzędników magistratu, przybyła 
w  celu przysłuchania się rozprawom o et tach 
miejskich. P o  przeczytaniu protokułu ti uzupeł­
nienia go m ałem i poprawkami, przewodniczący  
o d c z y tu je  list dr. Hryniwiczówny, (która oświad- 
ciza. że „zmuszona" jest zrzec się mandatu radnej. 
Przewodniczący komunikuje, że zastępców z /is- 
ty Nr. o nietma już.

Radny Chlebosz zapytuje: Co tz na czy w liście  
wvraiz: „zmuszona"? Czyżby to b y ł terror *ze 
strony 3-ki? „Dolej zapytuje, co prezydjum za 
m ierzą uczynić w sprawie ^sabotażu" tego klu- 
bu?

Przewodniczący inform uj1?, że na podstawie
regulaminu, S-ciu radnych,, a [m ian ow icie  pp.: 
Bukowiński Czyżewski, Kijewski, Pacholski i  
Zaiwert zostaną wykreśleni z listy ezlonkow R. 
M. ponieważ bez usprawiedliwionych przyczyn 

w  ciągu trzech miesięcy ńie przybyli (na po­
siedzenie Wobec braku zastępców, Magistrat 
.zwróci się do W ojewództwa i Ministerstwa o wv!_ 
'znaczenie wyborów uzupełniającycń.

L’awnik Dr. Karbowski protestuje przeciw­
ko użyciu przez r. (Chlebosza wyrazu „sabotaż" 
powtarza historję, dla której -Tka nie przycho^ 
dzi na posiedzenia, nad iczc|m( Rada (M. przechodzi 
jednakże do porządku dziennego.

P n*y*n«n ie  e ta tó w .
Z ród nie z rozporządzeniem] Prezydenta Rze­

czypospolitej z dnia 3 0  grudnia 1924 r  o dosto­
sowaniu uposażenia pracowników związków ko- 
munalnvch do uposażenia f u n k c j o n a r j u s z o w  pań 
stwowveh. Rada M. przystąpiła (do przyznania 
jy  pracownikom miejskim etatów odpowiadają­
cych zajmowanym obecnie przez nich stamowis

k0alR w eslja ta omawiana była szczegółowo na 
p o u fn e j  posiedzeniu i dlatego Rada jednogloś- 
nie przyznaje pracownikom magistratu następu­
jąc^-etaty służby państwowej: s e k r e ta r z o w i map 
gislratu. czterem kierownikom wydziałów - Y 1  
kategorję, radcy prawnemu i buchalterowi v l l  
kategorję, kasjerowi i kierownikowi biura szpi- 
talnego—T in  kat., 6-ciu pomocnikom kierown. 
w vdz —IX jednemu X, dwum XT i dwum tX U  
kategorię. Nd w niosek kilku radnych uchwalono 
większością /głosów, aby magistrat wystąpił do 
Wojewódiztwa z prośbą o przyznanie kasjerowi 
i k ie r o w n ik o w i biura szpitalnego etat Vll . ater 
górji.

Kronika Telegraltczna.
(P. A T.) 2I.X-25 r .

HAVRE P rzy b y ł tu ta j  z L en in g rad u  p a ro w iec  du ń sk i z 
t r a n s p o r t e m  7.200 t ^ z b o Z a .  J e s t  to  p i e s z y  t ra n s p o r t  z R o ­
s ji  od  c za su  zak o ń c ze n ia  w ojny św ia to w e j.

LONDYN „ R e u te r" . Z Syd n ey  d o n o sz ą , że  w y zn aczo n a

S S S " S L . Pgo n i .  J o s . t a  do .k u lk o  > P « » o d u  o d m o .-  
n e g o  s ta n o w isk a  m arynarzy .

KONSTANTYNOPOL. A n g ie lsk o - tu reck ie  ro k o w an ia  w

g ra n ic ą  tu re c k ą . 5 ro zp o rz ą d za  d o s ta te c z n y m  m a te r ja -
S '  l e b T 'd o k o n a c  w’ p r z e a ą g u  k ilku  godzin  z am k n ięc ia

D a rd an e li. . .
PARYŻ. N a w c zo ra jsz em  p o s ie d z e n iu  rady,

F ran c ji.
PARYŻ. P o  w yjśc iu  z p o s ie d z e n ia  rady  m in is tró w  m in.

ro k o w ań  han d lo w y ch .
GDAŃSK. W p o n ie d z ia łe k  19 b. m . po p o łu d n iu  p rzyby­

ła  tu ta j  e sk a d ra  lo tn ic z a  w łosk ie j m ary n a rk i w o jen n e j, ^ o n a

ojczyzny .
SALONIKI. O ddziały  b u łg a rsk ie  zaa tak o w a ły  w p o m e-

s ta l i  zab ic i. W czo raj ra n o  w alka ro z g o rz a ła  n a  now o.

PARYŻ S u b sk ry p c ja  f ran c u sk ie j po ży czk i z ło te j  d o s ię -

p rz e c h o d z ą c e j p rz ez  G dansk . W d n iu  l b . ^ m .  >Ze.

Si*
o k rzyk i na  c z e ść  R z ec zy p o sp o lite j P o lsk ie j.

• K r ó t k i e  K o m u n i k a t y  M a g is t r a tu .

(Posiedzenie 45, z d. 19.X 1925 r.)
Po i, ied ziałko we posiedzenie Rady Miejskiej 

rozpoczęło się o godz. -9,35 wiecz., poprzedził 
ło je bowiem  posiedzenie poufne w  sprawie eta­
tów pracowników; Magistratu. Jakkolwiek porzą­
dek dzienny obejm ował tylko cztery punkty i, 
(zdawałoby się, bez potrzeby, dyskusji, to jednak 
wpłvnęły wnioski od poszczególnych klubów, o 
fcawu szeniu podwyższenia komornego, o wyda­
waniu zapomóg bezrobotnymi i f. p., to  wywoła­
ło dłuższą dyskusję, nieraz może zbyteczną, 
gdvż Imówcy wlzajemnic się powtarzali, często 
nic (wnosząc do zasadniczej sprawy wniosku żad­
nych „nowości". Tak aip.>prawa>vstrzymania pod 
wyżki komornego od 4 styczniaj poruszona JUZ 
w' kołach sejm owych, miata jedynie ,na celu za-, 
akcentowania wobec Rządu w [imieniu Rad Miejs­
kich kraju konieczności tego kroku. Tymczasem  
przewlekle ją uzasadniono. O sprawie tej pi­
sano i debatowano już w iele, całe tomy mozna- 
by stworzyć, w rezultacie [cala ustawa o ochro­
nie lokatorów przedstawia sobą tragedję iw< ży­
ciu scokcznem  kraju, nie (wolno naim, bowiem za­
pominać, że tak ze strony jednej jak i drugiej. 
Li. lokatorówi i dkamienicizników ,są t. zw. ,;wjyh 
izyskiwacze" i „wyzyskiwani" Uogólniać sprawy, 
jednakie nie należy i obrońcy) robotników pa­
miętać w inni o tem, wśród „k; m iem czm kow _ 
— szv zególniej na przedmieściach iest ruNvnie,zwielu b. r o b o tn ik ó w , w  starszym wieku, których
jedynym dochodem i sposobem do życia jesf 
właśnie ów dojmeazek, potrzebujący od  począt­
ku w ojny gwałtownie remontu. A jeżeli nie bę­
dzie żadnego dochodu, to  ów, „kamienicztiik sta 
nie w  rzędzie „bezrobotnych'. Dlatego partja 1 • 
P. S. proponująca nowelizację (ustawy; o ochronie 
lokatorów^ powinna baczyć, aby ulgi płacenia 
komornego zastosowane były tylko do prawdzi­
w ych bezrobotnych, a nie do całego ogółu 'miesz­
kańców kraju lub miasta.

Również dyskusja w  sprawie zapomogi dla 
bezrobotnych, wszczęta przez członków listy Nr. 
i-szy i polemika z (Magistratem, była zbyteczną, 
gdyż kwest ja — jak wyjaśnił p. prezydent Szarras

P r e z y d e n t  SzarraS komunikuje', że piąty, do­
me k przy ul. Staszyca jest na wykończeń'u, oraz 
że magistrat pertraktuje w sprawie kupna nowe­
go motoru dla elektrowni.

W n io s k i  r a d n y c h .
Wpłynęły trrzy identyczne w nioski od PPS. 

radnego Solnika i Glanternjka o wstrzym am u  
podwyżek komornego od Nowego , Rok^ t̂

Radny W ieruszewski dodaje, [aby jednoczeń  
nic dodać wniosek o  cofnięciu podatku Państwo­
wego od nieruchomości. Wspiera go «  
Poradowski. który zaznacza, że wielu lokato­
rów będzie musiało powrócić do .™ni.en\sz,ychr 
mieszkań, w czasie dow iem  wojny każdy lokował 
się gdzie chciał, (a dziś czyni to różnicę -w optacie
komornego. ♦

•przemawiał cały szereg m nych radnych, 
choć rezultat przy obecnym składzie Rady byf 
zgóry wiadomy. W iększością gloso w Rada M,ej- 
ska uchwaliła wezwać Rząd do poczynienia kro­
ków w Sejmie o czasowiim zawieszeniu podwyżek 
komornego, a to ze względu na obecny zastój 
gospodarczo - finansowy. ‘
J Wniosek p. W ieruszewskiego upadł, czyli jawi 
liy sens: płacić plodatlci, a nie pobierać kom orne­
go. Ideowo!.... . „ _  ,

Również po dyskusji (uchwalono wniosek, aby 
powsłrzymać pobieranie państwowego podatku od  
lokali na odbudowę kraju, który obecnie przecią­
ża mieszkańców miasta,

Radnv Solnik stawia wniosek, aby w novyeli 
do ustawy o Funduszu Bezrobocia uwzględnić i
umvslowo pracujących. . . r

Dalej radny Solnik operując cyframi, żądał 
aby m a g i s t r a t  niezwłocznie przystąpił do wyda(- 
wania zapomóg bezrobotnym- Uchwaloną sumę 
proponuje podwyższyć do 5 0 .0 0 0  zł.

[Prezydent Szarras w yjaśnił, ze Magistrat sam  
rejestruje i kwalifikuje bezrobo/nych z miasta^ 
poczcm, po porozumieniu się z Zarządem Fundu 
szu Biziobocia, przystąpi dopiero do wydawania  
zapomóg. Co Raś |Jo sumy ogólnej zapomóg, na-" 
le iv  wpierw znaleźć źródło pokrycia. .

Radny Dancygier nazywa w niosek r. Solnr-, 
ka demonstracyjnypi.  ̂ -J
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'•W c z a s ie  ty jn  z a s z e d ł  c iek aw y , in cyd en t.. 
R adny S o ln ik  n ie  lo rjen tu je  s ię  n a r a z ie  w powodzi 
swoich wniosków, n a  co, ,zwraca uw agęław nik d r. 
Karbowski, p yta  s ię  też  sefcrctaria prezydjuu i*  
X .  D a n c y g te r  ra d n e g o  R o ln ik a , k tó r y  z je g o  w n io s ­
ków — długi (Rzy} k ró tk i — |n ,ó w f  o  jdanej, Sprawie, 
Wywołuje, to śm ie c h  w śród n ie k tó r y c h  rad n ych . 
Obraża io  radnego Solnika i jako przedstawiciel 
grupy robotników żydowskich' z w r a c a  się z pre- 

. t e n s /ą  do p r e z y d io m , Że u rzą d za  k p in y . P r z e w ó d  
Tiictzący protestuje p rzec iw k o  ta k ie m u  niesfu&Zr 
ju nni tw ie r d z e n iu  i ina te in  sprawa się l ik w id u je .

O wym iarze podatków skarbowych.
Radny Siemiatycki prosi Magistrat, aby w y­

jednał" uczestnictwo w komisjach szacunkowych 
urzędu skarbowego dwuch iczłonkówi Rady Miej­
skiej, którzy dopilnowaliby sprawiedliwego wy­
m i a r u  podatków.. Obecnie bowiem, jak" zeznają 
radni Dancygier i (Kwiatkowski, podatki są nie­
proporcjonalnie słuszne, w prost (skandaliczne. 
Przeciw ko temu nienorm alnem u .zjawisku należy 

azlożyć zbiorowy protest. R adni przytaczają fak­
ty cvfrowe. Wniosek cały przyjęto i przekazano 
Magistratowi do przeprowadzenia go u władz skar 
bowyeh.

O izrdelitę w Magistracie.
Radny Edelsztajn domaga isię gwałtownie, 

izraelity w 'biurzeimeidunkowym Magistratu gdzie 
rzekomo przekręcają imiona żydowskie. Wniosek 
me doznał poparcia, (wreszcie na propozycję rad­
nego Siemiatycki ego skierowano go do komisji 
spraw ogólnych.

/.glaszano jeszcze inne wnioski, ale pp, rad­
ni b y // ju ż  (przemęczeni i stworzyli b rak  „quo-: 
rum “L wobec czego przewodniczący o godzinie 
11 in 40 wieczorem zam knął posiedzenie.

iP. s-

niesłychany wymiar podatków 
przez Urząd Skarbowy.
W tych dniach rozesłane zostały nakazy p ła t­

nicze do mieszkańców naszego miasta wzywające 
do płacenia podatków na jeden termin, które 
w prost zdumiewają swoją nadm ierną wysokością 
w porównaniu z rokiem ubiegłym Urząd Skar­
bowy, pomimo, że wciągu roku bieżącego 3 banki 
zamknęły swą działalność, trzy towarzystwa akcyj­
ne również uległy likwidacji, prawie wszystkie fa­
bryki stanęły i zbankrutowało lub zlikwidowało 
swe interesy kilkudziesięciu kupców i rzemieślni 
ków wyznaczył, jak nam ze sfer kompetentnych 
donoszą normę na Kalisz czterokrotnie wyższą niż 
w roku zeszłym. Oprócz tego, aczkolwiek prawo 
o rozbudowie zwolniło nowobudujące się domy od 
wszelkiego rodzaju podatków państwowych i ko­
munalnych na lat 10, na co M agistrat wydawał 
specjalne świadectwa. Władze Skarbowe wbrew 
ustaw ie sejmowej za pośrednictwem Magistratu 
ściągają podatek państwowy od nieruchomości za 
dwa lata 1924 i 1925, ustanawiając normę, nie po­
dług rzeczywistych dochodów, lecz podług przy­
puszczeń wprost fantastycznych. Kontrakty za­
warte z lokatorami nie mają dla tych „panów" 
żadnej wartości, lecz oceniają ich z twarzy, przy- 
czem komisja uważa, że kamienicznicy, ktoby nim 
nie był jako „burżuje" mogą płacić. Tego rodza­
ju wymiar podatków, stosowany w tym roku po­
raź pierwszy w Kaliszu od czasu powstania Polski 
wywołał w całym mieście słuszne oburzenie. Coś 
podobnego dzieje się i w innych m iastach powia­
towych, skazanych na „widzi mi się" komisji sza­
cunkowych.

„Goniec Częstochowski" donosi:
Całe miasto pozostaje obecnie pod wraże­

niem nakazów płatniczych, rozsyłanych przez Urząd 
Skarbowy, w sprawie podatków obrotowego, do- 
chodowegoi majątkowego i t. d.

W myśl rządowych instruked, Komisje sza­
cunkowe wyznaczyły takie sumy podatnikom po­
datku majątkowego, że po uiszczeniu tychże wię­
kszości płatnikom grozi kompletna ruina materjal- 
ma, nie wykluczając także licznych bardzo wypad­
ków, że kwota nałożonego podatku jest wprost 
niemożliwa do ściągnięcia, jako przewyższająca 
isto tną w artość całkowitą posiadanego majątku.

Jedyną radą było by wystąpienie z odpowie- 
dniem memorjałem popartym cyframi do Izby 
Skarbowej w Łodzi i Ministerstwa Skarbu przez 
połączone organizacje: Związek Przemysłowców, 
Stowarzyszenie Kupców i Stowarzyszenie Właści­
cieli Nieruchomości. Oprócz tego każdy poszcze­
gólny płatnik pokrzywdzony powinien wnieść re- 
kurs do Izby Skarbowej, która jak donosi „Echo" 
łódzkie, wobec niesprawiedliwych orzeczeń przy 
wymiarze podatków przez powiatowe urzędy skar­
bowe, uwzględnia przecięciowo 75% reklamacji 
pokrzywdzonych płatników.

GAZETA KALISKA — 22 października 1925 ro

Pierwszy dzień rozpraw 
0 nadużycia w kaliskiem P. L 0 .

W dniu 20 b. m. o godzinie 10.30 rano w 
gmachu Starostw a w salach Rejonowego Sądu 
Okręgowego zebrał się Okręgowy Sąd Wojskowy 
z Poznania dla osądzenia głośnej sprawy o nadu­
życia w kaliskiem P.K.U. Skład sądu jest nastę­
pujący; przewodniczący pułk. Neuszer, szef woj­
skowego Sądu Okręgowego w Poznaniu; asesoro­
wie: gen. dyw. Sawicki Jan, pułk. Górski (dow 7 p. 
saperów), pułk. Skotnicki (dow. 15 pułku ułanów), 
pułk. Nowaczyński (dow. 68 p. p.), oskarża pułk. 
korp. sądowego Piotrowski, sekretarzuje mjr. Ma- 
kuliński. Oskarżonych bronią — pułk. Tarczyń­
skiego adwokat Szem jot z Warszawy, pułk. Pan- 
kowicza—kap. K. S Jarosz; mjr. Kościerzewskiego 
—adwokat Engelhardt; mjr. Siedleckiego — adwokat 
Sobotkowski; kpt. Pietraszk:ewicz broni się sam; 
sierżanta Adamczewskiego—kpt. Jarosz; sierżanta 
Binnera i kaprala W ołocha—adwokat Engelhardt.

Posiedzenie rozpoczęto przeczytaniem aktu 
oskarżenia przez oskarżyciela pułk. Piotrowskiego.

Puł. Piotrowski w półtoragodzinnym oskarże­
niu zarzucał oskarżonym między innemi niedozór
1 opieszałość w służbie w sprawach związanych z 
poborem i moblizacją wojska. Sierżanta Adam­
czewskiego ponadto prok. oskarża o fałszerstwo 
dokumentów rodzinnych i bigamję.

Po ukończeniu mowy prokuratora obrona za­
żądała wezwania nowych świadków oraz expertow 
lekarzy. Sąd przychylił się do wniosków obrony 
na' tern posiedzenie zamknięto o godz. 1 po poł.

Po przerwie o godz. 5, nastąpiło przesłuchi­
wanie puł. Pankowicza. Puł. Pankowicz mówił 
zgórą 3 godz., tłum acząc się z poczynionych mu 
zarzutów. Następnie rzeczoznawcy lekarze, skła­
dali orzeczenia z dokonanego badania stanu 
psychicznego puł Pankowicza. Poczem posiedze­
nie zamknięto.

K R O N I K A
— N om in acja . P. Prezydent Rzeczypospo­

litej postanowieniem z dnia 8 października 1925 
roku zamianował Podprokuratora przv Sądzie 
Okręgowym w Kaliszu Tadeusza Mellerowicza 
Sędzią Sądu Okręgowego w Kaliszu.

— R zek a  W arta m u si b y ć  u r e g u lo ­
w a n ą . W ubiegłym tygodniu w Koninie odbył 
się zjazd przedstawicieli pięciu powiatów: sieradz­
kiego, tureckiego, kolskiego, konińskiego i słupeckie­
go. Zjazd odbył się pod przewodnictwem wicewo­
jewody łódzkiego p Łyszkowskiego, jak również 
był obecny delegat Ministerstwa Robót Publicznych 
naczelnik 7 wydziału p. inż. Pliszewski.

Po przemówieniu poszczególnych przedstawi­
cieli powiatów, zebrani przyjęli następującą rezo­
lucję: Zebrani stwierdzają zgodnie, że dotychcza­
sowy zupełnie dziki stan W arty w granicach wyżej 
wspomnianych pow. powoduje doroczne wylewy, 
nie mówiąc już o żywiołowych powodziach jak w 
marcu roku ubiegłego, co przyczynia się do wielkich 
stra t w rolnictwie oraz niwelowaniu mostów. 
Zważywszy, że regulacja rzeki Warty usunie powyż­
sze szkody, tudzież wzmocni stan posiadania rol­
nictwa, wreszcie rozszerzy podstawę polskiego 
żeglarstwa, zebrani postanawiają: a) utworzyć zwią­
zek zainteresowanych powiatów dla przeprowadzenia 
regulacji rzeki, b) w tym celu zebrani wyłaniają 
kom itet z siedzibą w Koninie.

Zważywszy powyższe zjazd zwraca się do 
wicewojewody Łyszkowskiego oraz inżyniera Pli- 
szewskiego z prośbą o poparcie i pomoc rządu w 
celu zrealizowania powyższych zamierzeń.

— K r a d z ie ż e . Herszt Chaja zam. ul. 
Majkowska 15, zameldowała o kradzieży m ater 
łokciowego w artości 140 zł. Sprawczyni kradzie­
ży ujawniona

— B la s z k a r z e . Kuśmierkowi Kazimierzo­
wi zam we wsi Jed lec pow. Pleszew w czasie gry 
w trzy blaszki z kradli blaszkarze 25 zł. z ręki.

— Z P o lic ji. W dniu 27 października 1925 
r. o godz. 11 rano, odbędzie się w Konnym Oddziale 
Policji Państwowej w Kaliszu przy ul Nowy Świat 
Ne 1, licytacja „in plus" na źrebię pochodzące z 
oźrebienia się klaczy policyjnej.

źrebię jest do obejrzenia w Konnym Oddziale 
Policji Państwowej w Kaliszu.

— Z p r a sy  s p o r to w e j .  Polski Związek 
Narciarski wydał książkę, która zasługuje ze 
wszechmiar na poparcie. Je s t to  dzieło p. t. 
„Narciarstwo Polskie". Książka ta  jako pierwszy 
tom roczników polskiego związku narciarskiego, 
tak  pod względem treści, jak i formy wyrużnia się 
wśród tego rodzaju wydawnictw. Na treść złożył 
się cały szereg prac znanych taterników, jak gene­
ra ł Zaruski, pułkownik Bobkowski, Facher, Klemen-

S

sowicz i inni oraz sprawozdanie szczegółowe z 
prac dotychczasowych związku. — Wydawnictwo 
ilustruje cały szereg portretów  i prześlicznych wi­
doków zimowych naszych Tatr. Oprócz tego P. Z. 
N. wydał 1-szy zeszyt Biblioteki sportowej p. t. 
„Przewodnik narciarski po terenach Karpat wscho­
dnich."

Ostatnie wiadomości.
N iem cy  i p a k ty  w  L ocarn o .

BERLIN, 21.10. (Radjo). Wczoraj po połud­
niu na zaproszenie prażydjum ministrów Rzeszy 
zebrali się w gmachu prezydjum przedstawiciele 
okupowanych prowincji, a mianowicie posłowie, 
przedstawiciele miast, związków komunalnych, 
przemysłu i handlu. Kanclerz Luther i min. spraw 
zagranicznych Stresem ann wyjaśnili przebieg obrad 
i zasady paktów w Locarno, wreszcie przebieg 
wymiany zdań w sprawie zdjęcia okupacji w pro­
wincjach nadreńskich. Podczas zebrania, zapro­
szeni w imieniu ludności ziem okupowanych wy­
razili wdzięczność Lutherowi i Stresem anowi za 
popieranie interesów państwa niemieckiego. Czy 
pakt zostanie przez Niemcy przyjęty lub odrzuco­
ny, żadna definitywna“decyzja nie zapadła. Uzna­
no jednakże konferencję za fakt wielkiej wagi po­
litycznej. W końcu, wobec nie rozstrzygnięcia w 
Locarno sprawy prowincji nadreńskich przedstawi­
ciele tych prowincji wyrazili swe dezyderaty oraz 
żal, że w Locarno nie osiągnięto ułatwień dla 
ludności okupowanej.

Przedstawiciele prowincji nadreńskich oświad­
czyli, że zgodnie z konstytucją tych prowincji 
zmuszeni będą przyjąć pakty, pomimo, że te  pro­
wincje zaraz nie zostaną oddane.

M a n ife s ta c ja  a n ty p o lsk a  w  B er lin ie .
BERLIN, (Radjo) 21.10. Dziś w Berlinie od­

będzie się wielki wiec zwołany przez t. z Ostmark 
w sprawie korytarza gdańskiego.

P r e z y d e n t  C oo lid ge o  k o n fe r e n o ji  
w  L o ca rn o .

WASZyNGTON, (Radio) 21. Prezydent Cooli­
dge wczoraj wyjaśnił swe zapatrywania na sprawę 
rozbrojenia Europy, podniesioną w Locarrio. Ma 
on nadzieję, że postanowienie to  uda się wprawdzie 
w życie. Coolidge sprawę tę  popierać będzie 
wszystkiemi swemi siłami. Idea rozbrojenia jest 
gorąco popieraną przez rząd amerykański i gotów 
jest zwołać specjalną konferencję w Warzyngtonie. 
Rząd amerykański w swoim czasie zwoływał kon­
ferencję w sprawie wstrzymania uzbrojeń na morzu, 
która skończyła się pomyślnie, sądzi zatem, że jego 
rządowi uda się w interesie narodów całego świa­
ta  również pomyślnie przfeprowadzić rozbrojenie 
na lądzie.

R A D I O .
P r o g ra m  na ś r o d ę  2 2  p a ź d z ie r n ik a .

LONDYN (1600) 17.15 K oncert, 11.45 Jazz-band.
BERLIN (505—576) 16.30 i 20.30 Koncerty.
KRÓLEWIEC (463) 20.10 D ram at.
MONSTER (410) 20.30 W ieczór pam ięci Liszta.
WIEDEŃ (530) 16.30 K oncert.
PARYŻ (1750) 18.15 i 21.30 K oncerty solistów . 
BARCELONA (325) 23. K oncert instrum entalno-w okalny . 
ZURYCH (515) 20.30 K oncert pieśni.
MOSKWA (1010) 17.30 K oncert.
LENINGRAD (940)18—20 K oncert.
OSLO (382) 20. K oncert 22. 15 K oncert na bała ła jkach . 
LOZANNA (850) 20.05 K oncert orkiestry.

UWAGA: Czas w Londynie i Paryżu różni się o godzinę, esy li 
gdy u nas je s t pierw sza w nocy, w Londynie i P a ry iu  
je s t godzina dw unasta.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„ K A L I S Z "  Państwowej Sieci M eteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
ar d n .2 l p a id z . 1925 r . g o d z . 7 -a  ra n o .

1) Ciśnienie powietrza 751 .9  mm
2) Kierunek wiatru NW
5) Siła wiatru / 1 m/s
4) S tan nieba śnieg
5) Wilgot. bezwzględna 4 .0  mm
6) Wilgot. względna AS W a-*

7) Temp. powietrza + 0 \ 7
8) Ilość opadów —
9) Najwyż. temp |-e  J  3 + 8 * .5

10) Najnii. temp. {N 3 a -j-2*.3
11) Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm. 1 g. p p. + 0 L 7 8
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k a ta s tr o fa  kolejowa.
38) (powieść z francuskiego.)

— I jeszcze jaki! w- rzekf baron, poprawił 
sie jednak spiesznie: — Ale nie wszystkie medja 
są  oszustami, podobnie jąk n ie  wszyscy okultyści 
są cymbaia^ni!...

— Hm!...
— Możesz robić „hm I1*, iple tak jest. Znalfełn 

dosyć poważne zjawiska okultyzmu: Eliąsyna, Ra- 
ttnadajina, Jules Pythona, Sar Melchiora. Tak, Sar 
Melchior, to był piękny, typ spirytysty, Jttój ko­
chany; Był moi|m przyjacielem. I twojemu ojcu,

m u i tonie [udały ,się cudowne próby;. jNIe znałeś 
»ara4 Znasz Melchiora Chaplot,'

— Nie obcuję Z czarnoksiężnikami, — tło- 
maczył -się z uśmiechem Stefan.

— To był ■dandys. Tr,zelbta ielhyś go był spot­
kał iw towarzystwie. Umar iza wcześnie dla wie­
dzy, Przekonałby najbardziej niewierzących. — 
I  "ciebie również nawróciłby. [

Stefan., który stał się może podejrzliwy, u- 
sunął się bez pośredniego ataku.

— Czeimże są właściwie te [medja w naszem 
towarzystwie? Czy, są medja będące nijmi z po­
wołania*?

iPan Crochans baczył, aby nie udać że jest 
[zaskoczony podobuem pytanie|m Stefana. Odpo­
wiada opieszale:

— Między nimi spotyka sie ludzi różnego po­
kroju. Większości z nich brak sławy, aby mód z 
żyć z swych zdolności. Eusebio Nera m iał różne 
-zajęcia. Znałem go j ako [ortopedy stę. Lydia Tru­
cht t stała się lunatyczką, a przedtem była mamf', 
ka Jones Smith Ethclrod, był przedtem magi­
kiem. ale starał się aby o teim nie wiedziano,...! 
Nie rób tych min, Ethelred był uczciwszy od 
wielu innych. Zresztą 'Antonim, który jest fabry 
k a n te m  pudełek, ucieleśnia ludzkie [twory uch­
wytne i dające się odfotografować. A' kwiaciarka 
(Teresa Panatt. którą nązywamy Stella, rysuje 
cudowne portrety, gdy duchy kierują jej ręką.

— Czy nie można zrezygnować z jełf pośred­
nictwa ?

— Co do mnie, to zrezygnuję, — rzekłbaron 
zadowolony ze zwrotu, jaki .nastąpił wi rozlmo- 
iwie.. — Nie potrzebuję nikogo do porozumiewa 
nia się z duchami, i  każdemu: może isję to udać, 
skoro zastosuje mój systemi. Czy chcesz telefo­
nować lub raczej telegrafować ido krainy, cie­
niów*? Nic cię to nie kosztuje,

— Co! Mógłbym tak poprostu... Có za dow>-
cip! -

— Tak się często Imówi przed próbą. A’ pon 
Ujm rzadko Spróbujemy, aby się przekonać......
Co, boisz się?

— Ja się boję? Chcesz mńie pan wykpić. 
Lękasz się być glupcejm.

— No, no, wszyscy jesteście tacy sam1’- Boicie 
się umarłych.

— >A' więc nie będziesz pan (miał słuszności, — 
farekf Stefan. Próbujmy,

Małe czerwone wypieki płonęły pa jego po­
liczkach, w  oczach jego .błyszczała gorączka; na 
twarzy jego odmalowała się znów) troska;.

Pan Crochans zasunąf kotarę przed dużem 
oknejm 1 zacienił pracownię.

Praw ie w tej sajmęj phwili widpaowe światło 
oświetliło słabo oddalony kąt, /w którym jakby 
zaklęte jęły wydzielać dym- Mdły, zaduch grobów 
i kadzidlana woń kaplic [unosiły .się w powietrzu.

— Nie wiedziałem, że pan jest takim zdolnym 
magikiem, — odezwał się yicho jakimś grobor 
wym tonem.

Nic otrzymał odpowiedzi. Baron pociągnął 
go do grobowego kąta. Zielonawe światło nada­
wało wszystkim przedmiotom straszny wygląd.

Między dwoima trójnogami, z [których wydzie­
lał się falisty obłok, [widać było jak b y . w wycię­
ciu. rodzaj srebrnego ołtarza, dźwigającego coś 
w rodzaju rajmy; na niej stał trójkątny daszek. 
Daszek pokryty był kabalistycznymi napisami a 
rama. -podobna zarazem do, hal i kolumnowej świą 
tynnT i sceny teatru, .zamknięta była czarną, — 
srebrntm i frendzlami obwieszoną kotarą.

— Usiądź, — rzeki Pbaron,głosemldzwlęcznym; 
jakobym pod jakąś kopulą f— dzisiaj nie wtajemni­
czę ciebie w* największą tajemnicę. Ostatnia mo­
ja próba mogłaby przerazić najodważniejszych. 
To odkładam na drugi 'raz.

— Ach, to, Lojcst cudowne! — zawołał Stefan 
— Wydaje się, jakbym był w katakuuvAic, a pan 
wygląda jak trup.

— Weź te żołędzie, po jednej do każdej ręki.
Dwie wstęgi zwieszały się z obu stron ramy

a każda z nich kończyła się żołędziem. Stefan, 
siedzący na stołku przed ołtarzem,, chwycił żo-j 
lądzie, jak mu nakazano.

— 'A' tera'z słuchaj! Przed twojcjmji oczami 
ukaże się obraz, namalowany na płótnie, tka- 
nełn z włókien aloesu ,i konopi. Nitki tego płót­
na ciągną się dalej poza r a|m!ę. Są one splecione 
w dwa warkocze, których końce trzymasz w rę 
kach. — A teraz patrz!

Dwie wstęgi zdradzały drżenie tego, który 
je trzymał. Czarna kotara rozchyliła się i w  
głębi małej' loży ukazał się się niezapomniany 
obraz. <

W  półmroku krypty wisiała zawieszona za 
włosy odcięta głowa; była to brodata g*ówa mld- 
dego człowieka niezwykłej piękności. Brunatnie 
włosy miały czerwone odblaski. Twórz, mająca 
iw ..obie martwotę zmarłego, była niezmiernie 
blada, jak zwyczajnie po (ścięciu głowy. W bfęp 
kilnym cieniu jam, ocznych (splatały się z sobą dba 
gie włoski zamkniętych powiek [a bezkrwiste w ar 
gi były obraizem największego oniemienia, Po- 
mvstowe oświetlenie zwiększało złudzenie; do­
skonała płaskorzeźba potęgowała wrażenie,zdudy. 
Stefan nie chciał wierzyć, że to jest malowidło 
na piaskiem płótnie a nie obrąz, zrobiony z na­
tury przez niezwykle zręcznego jm,alarża.

Ale przy podniesieniu czarnej zasłony rozeszła 
się fala :zi,mna, przepojona1,tak dziwnie grobowym 
izapachem ziemi, że ,w- duchu Stefana zrod/ild 
się zwątpienie co do prawdziwej istoty tego dziet­
ni arts sty cznego.

— Święty Jan  Chrzciciel? — spytał.
— Wszyscy i iuklt,I— odparł baron wszyscy 

im  ar II To nie jest właściwie wywoływanie du­
chów. Jak  ‘zaraz zobaczysz, mamy przed sobą 
ulepszony sposób wirujących stolików. Ale duchy 
wolą [zdaje ten , niż [Stoliki.

— Co mam robić
— Patrzeć w. oczy zmarłego.
— Dobrze., a teraz?
— Czekać, aż się otworzą.
— Co pan mówi? — zawołał z przerażeniem 

Stefan.
— Powieki będą się tyle razy otwierać i za­

mykać, ile jest liter jW alfabecie, aż do tej, którą 
[zmarły chce podać. Metoda ta łąsy system waru­
jących stolików z doświadczeniem przeprowa- 
dzonem przez niektórych lekarzy ,za żgodą delik­
wentów w celu zbadania, czy głowa ściętego bę­
dzie żyć jeszcze kilka chwil po ścięciu.

Stefan obrócił się:
— To jest jakąś (Sztuczka, co?
— Dalibóg, przysięgam# że ńief — Ach zapor 

tnm iłcm: nic nie może [być z tych tajemnic zdrab 
drone. Ani ty ani ja  nie możemy nic WyjaWiaći 
Tajemnica grobów inoże być powierzona tylko 
grobom1.

(D.C.N.). r

I muat

W y łą c z n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  na w o j e w ó d z tw o  łó d z k ie  i s k ła d  
S A M O C H O D Ó W

C H E W R O L E T
4 cyl. osobowe i ciężarowe

, 0  A  K L A  N  D “
6 cyl. osobowe

Z a s t ę p s t w a  r e j o n o w e  
do  od d an ia .

A U T O - D O M  „IW O B I L E“
sp. z ogr. odp.

Łódź, Piotrkowska 175, tel. 25-06.
1963

Kotlarz zawodowy
przyjmuje wszelkie roboty w zakres kotlarstwa wcho­

dzące, jak rezerwoary, kotły, kominy i t. d.

ZA K Ł A D  S L U S A R S K O -K O T L A R S K I

1904
A- SŁODZINSKI

ul. P o d g ó r z e  5 —9.

Pracownia abażurów!
Przyjmuje się obstalunki z w łasnego i po­

wierzonego materjału.
Również przyjmuje się do haftowania:

SOknie#  k o s t i u m y ,  p o d u s z k i  (ręczny baft)
W yk on an ie  a r t y s t y c z n e !

Pracownia jest stale zaopatrzona w poduszki 
do leżanek i abażury.

A dres: W ro cław sk a  13, m. 9 , I p ię tro , p ra w a  oficyna.
1940

D Y R E K C J A
Towarzystwa Kredytowego m. KaPsza
podaje do wiadomości, że w dniu 24 listopada r.b., 

o godz. 4 po poł. w sali posiedzeń Dyrekcji Towa­
rzystwa przy ul. św  Stanisława M> 6 odbędzie się

O G Ó L N E  Z E B R A N I E
członków Towarzystwa, na którem odbędą się wy­

bory pełnomocników na 3 lata.
UWAGI: Zebranie wyborcze uznaje się za prawomocne bez względu 

na ilość przybyłych na nie osób (§ 734 Ustawy Tow.)
1945

Piękność— powab hvgiena.
Ostatnie nieznane nowości kosme­

tyczne oraz hygieniczno-ochronne dla* 
pań. Żądajcie katalogów, załączając 
znaczek pocztowy. Labor, skrzynka 
pocztowa 61, Bydgoszcz. 1862

INTELIGENTNA

P A N I E N K A
zajmię się dziećmi, lub po­

mocą w sklepie.
Nowo-Lipowa 54, m. 6, M. Arendt. 
______________________________ 1960

Diplomee par rUnirer- 
site de Paris enseigne 
le franęais dans les  

families.
Uprasza się o składanie ofert do Re­
dakcji „Gazety Kaliskiej" pod „Dyplo­

mowana". 1961

Korzystna okazja!
Mam na sprzedaż 40 beczek  
pojemności ogółem  10.000 li­

trów po cenie przystępnej.
K. FEIST, wytwórnia win, dom 

Polwinkolu, ulica Grodzka. 1962

OKAZJA!
Automobil „Ford”
5 osobowy używany, w bardzo dobrym 
stanie, przytem zapasowe koło kom­
pletne, 2 opony i 4 kiszki, oraz czę­

ści do użycia
zaraz do sprzedania tanio.
Adres: Aleja Józefiny 7, stróż wskaże.

1947

Pol<ój
umeblowany

z  b a lk o n em ,
na I-m piętrze jest od zaraz 

do wynajęcia.
Aleja Józefiny 33. 1952

wydana przez P. K. U. Kalisz 
na imię Jana Płucienniczaka, 
rocznik 1894, mieszkańca gm. 
Zborów. 1965

Zginęła karta  powołania
wydana przez P. K. U. w Ka­
liszu, na imię Józefa Piątkow­
skiego, rocznik 1893. 1959

” Druk a zety Kaliskiej** Aleja Józefiny 1, (Wydawca — „Gazeta Kaliska** Sp. z ogr- odp." Redaktor A. RADWTCN.


